
R o k  4 . Kalisz dnia 4  (16) Grudnia 1873 r. J K 9 G .
KALENDARZ

^  D z iś godz. min.

Ł ń d d ałoiica
2^uffość dnia. .
S p o d n i a  . . 

Zachó°dd k8ięiyca71

8
3 
7 
9
4
we

5 r. 
46 w. 
40 

3
17 r. 

dnie

TERMOMETR

D z i ś rano w poł.

Ciepła . . 0 3

BAROMETR
Wczoraj ) 
Dziś . | zmiana.

Gazeta  m iasta  kaiasza  i  jtego okolic.
Wtorek dnia 16 grudnia 1813 roku.

Dziś, św. Euzebjusza Biskupa.— D. 17, św. Łazarza Biskupa.— D. 18, św. Gracjana Biskupa.
Knii8 ■ *■ r
^0P.4(),I1U wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena Haliszanina: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztę kop. 40; .miesięcznie 

i za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6*— Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
demitlm, i miejscowe księgarnie, ora/, w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zwracanemi nie będą.

Ł p e n a  o g ł o s z e ń . — Za pierwsze 6 wierszy kop. 2ó, za każdy następny w iersz po kop. 3.

Od Wydawcy.

s ^ a l i s z a n i n ” wychodzić będzie i w kw ar ta le  przy- 
w tym samym formacie, program ie i cenie. 

^C5!ê U0Wn* ^ renurneratorow ie raczą, zg łaszać się 
°PóźŜ le . z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
Pierw!0n*a w P ^ e s y łc e ,  a czasem naraża  i na b rak  
jest .3z^ k numerów, k tórych  niepodobieństwem 
st»r Opisującym się późno P re n u m era to ro m  do- 

l"2ac.
W d a n i u ” ekspedjowany je s t  najregularnie j 
Przesl,1 wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
^°chod ’ niedochodzenie, nie od Wydawcy

^ f i ^ n u i e r a t ę  p rzy jm ują  wszystkie tu te jsze księ- 
^ er e> a nadto  k an to r  Wydawcy. Szan. P re n u -  

z prowincji raczą  w przedmiocie pre- 
Kjm,rały odnosić się pod adresem: „Do W ydawcy 

^szanina, w Kaliszu, ulica M arjańska .” 
bs. | Qa tego pisma wynosi: kw arta ln ie  w miejscu 
Heta | °P- 2 0 ;  na prowincji rs.  1 k. 6 0  (mo- 
W ^ b n a  może być nadsy łaną  m arkam i poczto- 
HoSi,g’. In' esi§cznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
1 |j0 niein miesięcznie po kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs, 

P- 3 5 ;  num er pojedyńczy kop. 6 .

Rozporządzenia Rządowe.

; września 1841 r., biletów bankowych, a mianowi- 
| cie:
i o) jedno-rublowych koloru orzechowego, emisji 
i  od 3 (15) września 1857 r.

b) t rzy-rub low ych koloru perłowego z różową 
: siatką, emisji od 1 (13) marca 1850 r. 
i c) dziesięeio-rublowych koloru perłowego z nie­
bieskiemu na odwrotnej stronie ozdobami, emisji 
Od 7 (19) stycznia 1844 r.

d) dwudziesto-pięcio rublowych koloru p er ło ­
wego z różowemi ozdobami, emisji od dnia 21 p a ­
ździernika (1 lis topada) 1852 r.

Bank  Polski podaje niniejszem do wiadomości 
powszechnej.

1. Że bilety jego powyżej wymienione, przyj­
mowane będą w kasach skarbowych gubernij K ró ­
lestwa Polskiego w podatkach i innych należno­
ściach jedynie tylko do dnia 3 (15) lipca 1874 r., 
a w B anku i jego oddziałach jak  dotąd.

2. Że po upływie tego term inu, wspomnione 
bilety będą przyjmowane tylko w Banku Polskim 
i jego oddziałach; w należytościach tymże p rzy­
padających; a także kasa wymieniać je  będzie j e ­
dynie do 1 (13) lipca 1874 r.

3. Że po upływie tego ostatecznego term inu, 
pozostałe w obiegu bilety bankowe uważane bę­
dą za umorzone i żadnej wartości nie mające.

Warszawa, 1 (13) sierpnia 1873 r.—  Prezes, R ze­
czywisty Radzca stanu, Roguski.— Naczelnik kan- 
celarji, R adzca kolegjalny, J . Makulec.

by w 10 miejscowościach są w zupełności p rzy­
sposobione domy szkolne z zabudowaniami gospo­
darskiemu dla nauczycieli, oraz niezbędne uten- 
sylja, szkolne. Szkółki za tem  w tych 10 miejsco­
wościach mogą być o tw arte  w każdym czasie, sko­
ro tylko zna jdą  się odpowiednio uzdolnieni k an ­
dydaci do zajęcia posad nauczycielskich.

Podając o tem do wiadomości osób in te resow a­
nych, uprzedza się, że życzący sobie za jąć  miej­
sca nauczycieli wiejskich, mogą się zgłaszać do 
Kancelarji Dyrekcji Naukowej w Kaliszu codzien­
nie, pomiędzy godz. 10 a 12 z rana, z wyjątkiem 
dni świątecznych i uroczystych, i przedstawiać 
swoje podania z dołączeniem wymaganych p rze ­
pisami dowodów osobistych.

Naczelnik von Berg.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

fi
Xajw Bank Polski w Warszawie. — Na zasadzie 
ja) j ^ e g o  rozkazu z dnia 24 kwietnia (6 raa- 

. 8 ' 0  r., ja k  niemniej resk ryp tu  JW . Ministra

Rozporządzenia Władz miejscowych.

an . ■ *•> Ja *' incuiuicj icoiviji/tu j  v». r a iu n u o  —  Dyrekcja Naukowa Kaliska. — Oprócz o- 
<hnac0w * d. 20 czerwca (2 lipca) r. b. Aj 7532, tw artych  w ciągu ostatnich la t  cz terech w guber-  

ostateczny term in do wymiany wy- nji kaliskiej 36 szkółek początkowych miejskich i 
%ch r n ych. w ”*ez B auk  PoIski’ z mocy N ajw yż- , wiejskich, prowadzi się obecnie korespondencja o 
^ U k a z ó w  z d. 21 stycznia (1 lutego) i 3 (15) - urządzeniu jeszcze 68 takichże szkółek, z tej licz-

uceeeeeeeo-.

—  Dziś na benefis zdolnego i s tarannego mu­
zyka p. Rybackiego, kierującego częścią wokalną 
w towarzystwie p. Trapszy, d an ą  będzie między 
innemi ulubiona przed kilku laty w naszem mie­
ście opere tka  „G aduły .”

— Przy  tu te jszym  szpitalu starozakonnych ma 
być urządzony ze sk ła d ek  osobny oddział dla o- 
b łąkanych.

— Od kilku dni mamy pogodę zmienną jak  
w m arcu : przymrozek i odwilż, a czasem i deszcz 
idą z kolei po sobie. '

— Przed kilku dniami w P arku  miejskim roz­
poczęto już przekopanie, dla wyprostowania k a n a ­
łu  rzeki Prosny.

— W nocy z soboty na  niedzielę, na W rocła­
wskim Przedmieściu przy ulicy Nowy Świat, wy­
buchł pożar w posesji p. Rajkiewicza, w skutek

ROŻA
POWIEŚĆ

^•■Jdcrjka Spielliagena;
przełożył z niemieckiego 

D. SKUR.ZALSKI.

(Ciąg dziewiętnasty).

^°’ k ra k ‘a w spar ł  się o p ły tę  kominka 
i He tvvarz rękoma; s ta ł  tak  d ługo, nie zmie- 

Jak b y chcąc dać sobie czas dla 
i  c * e n f U ' l a  się. W pokoju zapanowało  głębokie 
h e° bv° hrab ia  zamilkł Róża tylko raz
4 ojCaystr°  i niespokojnie spo jrza ła  na niego i 

t i ^ V h  k0cz®m znów opuściła powieki; von Wejs- 
s ^ h i u r Sl0^ z*af na  sofie, zmarszczywszy czoło i 

pą, zywszy brwi. Następnie wstał, p rzeszed ł 
i Pok° ju i s ta n ą ł  między hrabim i

za to wyznanie, cho- 
t  ‘J by było, jak ieś  sam się wyraził, gdy- 

Hdź Wszystko wiedzieli wcześniej. Ale, bądź 
pj,s W y i^ P ^ n i łc ś  swą powinność, zaszczyciwszy 

Jak VV,lełlJze.nie,n na,n swych zamiarów; postą- 
ta Saaio C2p *ek honorowy, i j ą  mu odpowiem 
toJ^hj ' Przedewszystkiem proszę mi darować 

Siebie le(*z' a ł  wprzódy. P an  nie zdradziłeś  
i Pa n pozostałeś sobie wierny i t e r a z ;

je s te ś  pan dumny z tego, dum ny zwycięztwem 
nad sercem, nad uczuciem. Pięknie! Lecz i od 
oas, i odemnie nie masz pan praw a mniej się 
spodziewać, nie masz pan prawa wymagać aby c z ło ­
wiek, o trzydzieści lat, tj. o ca łe  życie ludzkie 
starszy od pana, na schyłku życia swego, nad 
brzegiem grobu może, p rzy ją ł  przekonania , k tó re  
całe swe życie nienawidził i prześladował. Ja  
zdaje się, s trac iłem  siły , padłem w tej walce; s t r a ­
ciłem w niej mienie, zdrowie, wesołość umysłu; 
ja  s ta ry  i mówię n iechętn ie—-ubogi, k tórego m o­
że być w krotce i reszty pozbawią, co mu pozo­
stało, bo pozbawią go dobrego imienia w oczach 
świata. Czyż do tych wszystkich ofiar, dodam 
jeszcze ofiarę swych przekonań? A musielibyśmy 
dojść do tego, albo nasze życie— chciałem po­
wiedzieć stosunek pański do mnie i mój do pana, 
byłby ciągłem obrzydłem kłamstwem. To n iego­
dne uas. W inienem  panu wypowiedzieć ca łą  p r a ­
wdę. Gdybyś pan był dla mnie zupełn ie  obcym, 
albo gdybyś pan nie był szlachcicem i miał za ­
sady, jak ie  te raz  masz, nie zbliżyłbym pana tak  
do siebie, nie da łbym  panu dobrowolnie w swym 
sercu miejsca; mógłbym przejść obok p an a  obo­
ję tnie , z przekonaniem, że tak  być powinno i in a ­
czej być nie może. Ale przyznam się, myśl, że 
syn mojego uajlepszego przyjaciela, dziecko, k tó­
re na swym ręku podawałem do chrztu , potomek 
starożytnego rodu, znanego z czystości genealo­
gicznego drzewa i przekonań, sta je  po stronie 
tych, których oddawna uważałem za swych wro­
gów, myśl ta  wstrząsa mną do głębi duszy, odej­
muje spokój i władanie sobą, k tó re  są obowiąz­

kiem w mojem wieku. Od tego czasu nic nie 
może być wspóluego między nami; nie należałoby 
mi i mówić' tego, pan sam czujesz to, wiesz, tak  
samo jak  i ja .  Niech każdy z nas niesie brzemie 
ofiary tego, co skutkiem tego wszystkiego s tracił.  
Być może, i nawet je s t  to prawdopodobne, że dla 
wszystkich nas nas tau ie  te raz  ciężki czas; że ża­
dne z nas nie będzie ta k  szczęśliwe, ja k  przed­
tem, gdyśmy się wzajemnie nie znali,, powinniśmy 
się z tą  myślą pogodzić, j e s t  to nieuniknionein. 
Pismo święte zaleca nam wyrwać oko, które nas 
gorszy; czyż łatwiej od trąc ić  nam tego, który 
w innych w arunkach  byłby dla nas bardzo d ro ­
gim. Pomimo to, tak  być powinno, jeśli n ie  
chcemy zagubić ciała i duszy.

H rabia  głębobo westchnął.  Wszystko skończo­
ne.. Podniósł głowę; zbliżył się po cichu, spokoj­
nie do Róży i spo jrza ł na nią. Powieki jej były 
czerwone, tw arz  blada i usta skrzywione c ie rp ie­
niem.

—  Żegnam  panią! rzek ł  hrabia.
I podał jej rękę; ręka  Róży była zimna, palce 

sztywne i jakby kouwulsyjnie zaciśnięte .  Hrabia 
się z a w a h a ł ; dum a i miłość w jego sercu  walkę 
toczyły, j a k  dwa orły, gdy rozpuściwszy sk rzyd ła  
i wysunąwszy szpony, rzuca ją  się na siebie; ale 
dum a wzięła górę. Zwolna wypuścił jej chłodną 
rękę z swej dłoni i odwrocił się do von Wejs- 
senbacha.

—  Pozwól pan się odprowadzić, rzek ł  starzec. 
W ziął ze stołu świecę i poświecił hrabiemu w przed­
pokoju j a k  zwykle, z t ą  różnicą, że dziś jego po-



którego zgorzał dom mieszkalny drew niany i ko ­
mórki.

Dalsze szerzenie si§ ognia przez s traż  ogniową, 
wstrzymane zostało.

— " W  liście pod dniem 1 grudnia  r. b. od p. 
W ł. D. otrzym anym  z Mławskiego, wyczytujeroy 
między inneini: „Urodzaje w tym roku były nie 
złe, chociaż co p raw da więcej je s t  słomy, niż z ia r ­
na, bo zboże nie naiutotne. Owocu było bardzo 
mało, może się to przyczyniło do zmniejszenia 
cholery. W Mławie zupełnie jej nie było; zato 
panowała ona w Żurominie, Radzanowie i S z r e ń ­
sku, ja k o też  i we wsiach tychże miast.  Zimy do 
tego czasu jeszcze niema; było parę  lekkich p rzy ­
mrozków, ale dotąd  często deszcze padają  i z te ­
go powodu mamy błoto cgromne. Ten to lekki 
stan powietrza, choć sprzyja spóźnionym zasiewom, 
ale szkodzi zdrowiu W okolicach naszych roz­
mnożyło się ogromne złodziejstwo. K radną  konie, 
owce, wieprze tak, jak  nigdy przedtem. W są­
siedniej wsi Zalesiu, skradziono w jednym  tygo­
dniu ośm koni. A co najdziwniejsza, że wprost 
z nazwisk wymieniają złodzieji, a złapać ich nie 
mogą. Każdy gospodarz,, obudziwszy się z rana ,  
naprzód s ta ra  się przekonać, czy ma czego uie 
skradziono.

—  (NadesI. )— Artykulik zamieszczony w i\£ 94 
„Kaliszanina” o drzwiach do cyborjum w kościele 
kolegjaty, p ros tu ję  co do gaiwanoplastycznego ich od­
lewu. „G alwanoplastyka nie odlewa się ani na zi­
mno, ani na gorąco. Jes t  to operacja prądów e le ­
ktrycznych; bowiem biegunem ujemnym osadza się 
z solucji siarczanu miedzi metal, na zawieszonym 
przedmiocie u tegoż bieguna.”—  L. Grochowski.

— (NadesI.) —  Przekonany , że p. Rafa ł Blej, 
do którego pensji prywatnej i moja córeczka u- 
częszcza, poświęca swe zdolności nauczaniu  po­
wierzonych sobie dzieci z wszelką gorliwością, i 
wpaja w ich serca zasady religji i moralności,  po­
czytuję sobie za miły obowiązek złożyć panu  B. 
niniejszem moje najszczersze podziękowanie.

J. Kaufman.
—  (NadesI.) — S łu szn ą  j e s t  rzeczą oddać po­

chwałę zasłudze i uznanie "ludziom, wywiązującym 
się z przyjętych na siebie zobowiązań. W ycho­
dząc z powyższej zasady, uważamy za obowiązek 
oświadczyć publiczne podziękowanie W-nej pani 
Tekli Zaleskiej, uczącej obecnie w Kaliszu w p rze­

ciągu ośmiu lekcij, k ro ju  wszelkich ubiorów ko­
biecych, za nader um iarkowanem  wynagrodzeniem. 
Metodyczny wykład pani Z. nie pozostawia nic 
do życzenia, dla tego to polecamy ją  osobom ży­
czącym nauczyć się kroju prak tycznie  i dokładnie, 
nadmieniając, że pani Z. ma zam iar  wkrótce K a­
lisz opuścić. — Adres pani Zaleskiej: R ynek dom 
Hildebrauta. M. W. K . U. K . W.

t  (Spóźnione). — Niezbadanym wyrokom N a j ­
wyższego podobało się w dniu 27 października 

r. b. powołać do wiekuistego żywota ś. p. H ipo­
lita G ó r s k i e g o .  Obywatela ziemskiego, dzie­
dzica dóbr Staw, w powiecie kaliskim Młodociane 
swe la ta  spędził  nieboszczyk na usługach kraju  
jako  urzędnik  b. Kommissji skarbu, a jakim był 
w pełnieniu swych obowiązków, pomną do dziś 
dnia jeszcze zostający przy życiu zwierzchnicy: 
jakim  był towarzyszem i kolegą, mówią ze łzą  
w oku ci, k tórych zasługi i praca na równi z nim 
stawiły, jakim był mężem, świadczy wymownie 
nieutulony żal wdowy, W-ej E u g en j i  z Rycbło- 
wskich.

Całe życie zmarłego, wypełn ia ła  jedna  głównie 
myśl: czynienia dobrze w iinie Boga i bliźniego: 
czy to spojrzym na jego czyny w czysto relig ij­
nym, czy bezwzględnie filantropijnym zakresie; 
niósł pomoc wprzódy bez różnicy wyznania, s tanu  
i powołania, zanim się zwrócono do niego, t r o ­
skliwy o chwałę Bożą, znaczne ponosił wydatki 
na kościół, k tórego był kolatorem: prawdziwy o j­
ciec dla włościan, n ie za ta r tą  w nich po sobie zo ­
stawił pamięć; był to wzór urzędnika, męża, dzie­
dzica, wzór jednem  słowem człowieka.

Szczery żal po nim objawił się w licznem ze­
braniu  przyjaciół, sąsiadów i kmiotków, a w tw a­

r z a c h  wszystkich malował się cały ogrom  stra ty ,  
• ja k ą  dotknięci zostali,  
j  Oby mu ziemia lekką  by ła !

Przyjaciel, A. R.

ze S tanam i Zjednoczonemi, długości 3631 s > 
kosztował przeszło miljon funtów szterling°w' ^

— Do budowy wagonów dla kolei że ? , cji 
w Austrji ma się używać szczególnej fabryk 
papier zamiast drzewa. nu.

— P rzed  kilkunastu  dniami, nadszedł do 
se lhurska nagrobek zamówiony przez królowę 
gielską dla Napoleona 111-go. Waży 130 cen 
rów i zrobiony je s t  cały  z petheadskiego gfa“ J

—  Na górnym Szlązku wychodzą obecnie t 
pisma polskie: Katolik, Szlązak i P rawda, a J  
stkie, dzięki poparciu miejscowej ludności, cie 
się znacznem  powodzeniem. x .-g3,

—  Na d. 7 grudnia wezwany został do m. K 
sel kongres kobiet, celem obmyślenia środkowi T 
kie użyć wypada przeciwko wzrastającej droży2 
wszelkich p roduk tów  żywności.

—  M arszałek  Mac-Mahon otrzymuje r°c ^  
pensji 600,000 franków oprócz znacznej sumy 
wydatki „nadzwyczajne.”

—  Do pewnego dłużnika  w Peszcie 
komornik i za ją ł  jego ruchomości. Dłużnik u 
się do m inis tra  ska rbu  w Węgrzech, pana Ker 
poli, k tóry  w szorstkich wyrazach zarzuci! P 
sząceinu brak  patr jo tyzm u, bo wiedząc w jak s . 

. tnym  stanie znajdują się Węgry, chciał j e9 f. 
Inie płacić należnej sumy. Na tak ie  d ic tu ih 8• •
i bum wyzywa proszący m in is tra  na po jedynek . W 
i s te r  odpowiada, że wtedy bić się będzie, k> . 
Węgry przy jdą do dawnej równowagi finaIl8°,mr

—  W b. m., p rzybył z Londynu do Hot. 
burga parochód, zbudowany z żelaza i s ta l j i1 .fluh11

llóżne wiadomości.

— Parowiec Lloyda północnego „K ról Wil­
helm I.," wracając z Indyj Zachodnich, rozbił się

i  dnia 26 listopada pod Nieuwediep. Podróżni,  pocz- 
| t a  i za łoga ocalały.

—  Budowa mostu nad Niagarą przy Basfaleau 
zos ta ła  już  ukończoną. Most ten  łączy Kanadę

kupiony przez rząd Norwegski dla ułożenia 
podwodnych. Parochód ten jest  oryginalnej “ 
s trukcji  i bardzo wązki i długi, a pokład  ze w 
stkich stron oparkaniony ścianą sta lową dla o 
ny od pocisków nieprzyjacielskich kul. , f, 

—  Rząd turecki udzielił anglikowi Hugh * ^  
bes koncesję na połączenie koleją żclazoą J -e, 
z Jerozolimą. Roboty ziemne rozpoczęto w y 
siącu maju. Z Jaffy do świętego m iasta  liczł t 
10. Powierzchnia  g ru n tu  nie p rzedstaw ia , ' y 
wielkich dla budowy trudności, droga P®1. fZp- 
krańcowym i punktam i liczyć będzie 5 stacij *P .g, 
tnie miasto Ramleh (dawniej Arymateję). *0 0. 

| waż Jerozolima r leży na 83.0 metrów po ° a . jjie 
! ziomem morza Śródziemnego, kolej więc Prz^,.sty 
Ikieruuek łukow aty  i zbliży się o 2 lub 3 wi® 
jdo Betlehem . p.
| —  Zabijanie drobiu i ryb. — Chociaż o'
gólnie, to je d n a k  bardzo rozpowszechniony SP

ważnej grzeczności nie opromieniał uprzejmy u- 
śmiech. Na progu się pożegnali.  Von W ejssen- 
bach korzysta jąc  z chwili, w której trzym ał  
w jednej ręce lichtarz, drugiej k lam kę drzwi, u- 
k łon i ł  się hrabiem u po raz ostatni. H ra b ia  nie 
odważył się podać mu ręki.  Gdy wieczorne po­
w ietrze tw arz  mu owiało, raz jeszcze głęboko 
w estchnął i rzekł: ch w a ła  Bogu! Dobrze, że Zu- 
le jka biegła tak  prędko i ta k  często jeźdz iła  po 
nocach z W ejssenbach do Lehnsfe ldu ,— gdyż ina ­
czej wycieczka ta bardzo łątwo mogłaby być tak 
dla jeźdźca jak i konia osta tn ią .

Gdy von Wejssenbach powrócił do pokoju, R ó ­
ży tam ju ż  nie było. W szedł do sąsiedniego po­
koju. Róża leżała na sofie, podniosła głowę i 
ukaz a ła  tw arz  oblaną łzami. Von W ejssenbach 
ciężko pos taw ił  l ichtarz na stole.

— Gdybyś kochała  swego starego ojca, nie 
p łaka łabyś  w tej cli wili, Różo, —  rzekł.

Roża o ta r ła  łzy chus tką  od nosa; ale nie na 
d ługo; inne uczucie wzięło górę; głośno zaczęła 
łk a ć  i u k ry ła  tw arz  w poduszkach sofy.

Rozrzucone, trzęsące się jej loki, konwulsyjny 
dreszcz jej ksz ta ł tnego  cia ła— w zupełności po­
zbawiły s ta rca  cierpliwości. Uderzył się pięścią 
w czoło, spiesznym krokiem zaczą ł  chodzić tam i 
napow rót po pokoju, za trzym awszy się nareszcie 
przed p łaczącą  córką ,  rzekł:

— Dla czegóżeś nie poszła za nim, jeśli ci 
ta k  trudno  dzielić los ojca twojego? Chętnie b y ł­
by cię wziął na dziś i na jutro, choć może poju-. 
trze  wstydziłby się nędzark i.  O, Boże! czemu- 
żeś mi nie pozwolił umrzeć wcześniej, abym nie 
widział tego!...

R óża usłyszała trzaśnięcie drzwi. Ojciec wy­
szed ł z pokoju. Nie usiłowała  pójść za nim, bo 
i n ie  mogła, chociażby nawet i chciała. W głowie 
je j  się kręciło, pierś pełna  była tak ciężkiego cier­
pienia, że p łakać  nawet więcej nie mogła, i tylko 
od czasu  do czasu po cichu łk a ła  i pa t rz y ła  na 
p łom ień świecy nieruchomem i, szeroko-otwartem i 
oczyma. S iedz ia ła  ta k  długo. Coraz głośniej i 
głośniej wył i ję cz a ł  nocny wicher. Deszcz, któ-

! ry na krótko p rzes ta ł  padać, znów polał s t ru m ie ­
n ia m i .  Stróż wiejski wy w ołał godzinę. Róża nie 
wiedziała k tóra ,  zauw ażyła  tylko, że świece pra-  

' wie zupełnie  dogorywały. T rzeba  iść spać. Na 
| co? Sensu w tern nie ma. Ju t ro  zacznie się 
I znów dzień— ta k — ale dzień w którym ona go nie 
ujrzy, a on jej droższy nad życie: ona obecuie to 
czuje; i ta k  samo jutro, pojutrze i zawsze! R ó­
ża zadrżała, jakby  za jrza ła  w mogiłę. W zięła 
świecę i przygotowała wszystko co było potrzebne 
do śniadania. Wszyscy w domu spali. Idąc na 
górę po skrzypiących schodach, prze lęk ła  się swej 
cieni, rysującej się na ścianie i zagięciu sufitu, i 
pomyślała, iż sama jest tylko cieniem tego, czem 
była jeszcze przed chwilą.

puszczonemi wiecznie żaluzjami, z obnaż0 ^  
mąrami, mocno uszkodzonemi deszczem i ®ucZll. 
był podobny człowiekowi pomnącemu lepsze ^  
sy, który  teraz, gdy nas ta ły  niepogody, .nff njpł0 
czapkę na oczy, szczelnie zap ią ł  su rdu t  i ^
stawia czoło przeciwnościom. Tak  samo
i sm utne, ja k  powierzchowność domu, był®
cie starego Wejssenbacha. Skarb , który u

XVI.

Jesień dowodziła, że je s t  pe łną  gospodynią w ca ­
łym kraju .  Deszcze i burze, burze i deszcze, co- 
dzień. Słońce się schowało, jakby  nie chcąc wi­
dzieć zniszczenia, opustoszenia, nie chcąc widzieć, 
ja k  pola, jeszcze nie ta k  dawno falujące źłoteini 
kłosami, zamieniały się w szeroką, sm utną pu­
stynię, ja k  kwiaty w ogrodzie gniły  ua mokrej 
ziemi, nawpół obnażone gałęzie drzew ja k  bezro- 
zum ne miotały się na wszystkie strony, i suche, 
w yblakłe liście szalenie tańczy ły  w powietrzu. 
Zwierzęta pochowały się, gdzie które mogło; w par­
ku nie było słychać ani jednej  ptaszyny, prócz 
nieustającego prawie k rakan ia  wron, wypędzonych 
burzą  z gniazd i wysoko unoszących się czarnemi 
chmury w szarej mgle. Powietrze przen ika ł  wil­
gotny chłód. Od czasu do czasu przepadywał 
gęsty zimny deszcz, p rzen ika ł  wskroś słomianne 
dachy, i zwolna zamienił czysty, skromny s trum y­
czek, szumiący we wsi k tó ra  b ra ła  od niego swe 
iinie, w potok, głośno i gniewnie toczący ciemne, 
b rudne  fale. Smutna, ponura  pora, rzadko komu 
zw ias tow ała  coś dobrego.

Nie mniej było także sm utne i ponure życie we 
Dworze. S tary  dom pod zapad łym  dachem, z zs-

za niewyczerpany, w yczerpał się; osta tn i  t®'
,oBf

iradości w jego życiu zagasł; laska, na której
k ą  pewnością w spierał się, z łam a ła  się; 8 
pokarm jego duszy— z g o rz a ł ,— miłość jeg° r„gt 
ku niemu znikła. Nie daw ała  mu prawda
powodów do skarg; ale co dzień zrana 8‘zyCI) 
k a ła  go bez łez, nawet w mniejszych i ^  
niezliczonych s ta ran iach ,  do k tórych go 
czaiła, nie było ró żn ic y , nie wymieniła @ 
cej imienia hrabiego, an i słowa nie rzek ła  o ^  
s tosunku do niegó; powróciła do poprzedni®■ $> 
trudnień, po dawnemu, ale w rzeczywis tościw 
ko było inaczej, ja k  przedtem. Nie zaszła jg-
widoczna zm iana, a tymczasem wszystko sl®,ied2̂  
niło; i ojciec, podejrzewający tę zmianę. 8 $0' 
najmniejszy jej odcień, z tą  gorączkową cl£^ : ))«' 
ścią, z j a k ą  hypokondryk śledzi p o s tę p y . ^ „ j O 8 
roby. Nie zapom nia ł tego, jak  jego  silna, , -jn; 
córa była przygnębiona, z łam ana  ja k  wątła jej 
ka; wciąż jeszcze widział,  jak  drża ły  Pu jy»z8 
włosów, jej k sz ta ł tn a  kibić; wciąż jeszcze ^  
jej konwulsyjne łkania, to była rzeczyw>st ^ d ł '  
wdziwa je j  postać; to co te raz  w idzia ł—1̂ ' 
obojętnie uprzejmą, uw ażną dziewicę—by!° nl U' 
stwem, udaniem, abnegacją .  Co mu P° e gD8' 
śmiechu, gdy pod jej rysunkiem , na l>a êtrk t f K  
lazł wyraźne ślady świeżych łez? Ona cr 
kochała  hrabiego ja k  i dawniej.  W szf3 tf3p8' 
robiła , pochodziło z poczucia obowiązku, ze 
niałomyśluości. g y f8

Duma s ta rca  oburza ła  się na tę  myśl- .  ̂ 0w  
żebrakiem , żyjącym okruchami spadające# ' 
tego s to łu  miłości, przy k tórym  zasiada* ^ p i8 
jego z hrabią. Co noc zb iera ł się p ° !°ŻJi  #  
temu stanowi rzeczy, poniżającemu S°
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kurv * nła drobiu  j e s t  uc ięc ie  g ł o w y  (u in d y k ó w ,  
PVm k ° rze’i j e s z c z e  zab ija ją  g ę s i ,  bo Często tę  
go k naw et  n o żem  d z iu r a w ią  g ł o w ę ,  w sk u te k  cze -  
ne ew w olno  o d p ły w a j ą c ą  zb ier a  s ię  na  czarn i-  
ffa a m ę c z e ń s k ą  śm ie r c ią  k o ń c z y .  D ie  H a u s -  
Szlaot W° fa. g o sp o d y ń  a b y  l i to ś c ią ,  g o d n o ś c ią  i 
nail tnośc ią  s>6 p o w o d o w a ły ,  a z a c h w a la  ja k o  
% 9 n a r z 6d z ie  do  zab ijan ia  d ł u t o  c z y l i  s z p i -

a 'st.ruraen.t w k ażdym  sk le p ie  s p r z ę tó w  do-  
“ eh s ię  z najdu jący .  W p y c h a j ą c .d ł u t o  w ty l-  

jediJ5 ^ g ł ? w y> za b ija  s ię  ku ra  i inn e  p ta s tw o  
2aL.®J chwili;  a a b y  o d c ie k ła  k rew ,  w ie sz a  s ię  tak  
'■Wie-H s z t u k § z a  n° g b  ^nni radzą  d r ó b  du sić ,  
tiiu f .̂C> ?e  z o d c h o d zą c ą  k r w ią  przy  z a r z y n a -  

. ,traci m ięso  na  p o ż y w n o śc i .

Przegląd polityczny.
uióiiiD s W u j

o n ^ j r° k śm ierc i  z a p a d ły  na m a r s z a łk a  B a z a in e  na  
Hon .]Szem p o s ie d z e n iu  są d u  w o je n n eg o  w T r ia -  
ląj '.gOfuje n a d  w s z y s tk iem i  w y p a d k a m i p o l i ty c z n e -  
cje , /'i  b ieżącej .  Z e  w sze ch  s t r o n  k o r e s p o n d e n ­
t o m  Wiierd za^  â *i t  w a ż n y> że  a cm ja  f r a n c u z k a  je*  
W e t  ż ^ a ł a  ś c i s ł e g o  w y k o n a n ia  a r t y k u łó w  
9z»łkaSU k a rn 0 g o  w ° j 8 k o w egb p o tę p ia ją c y ch  m a r ­

c o w a n i a ,  ż eb y  oca lić  B a z a in a  są  n ie u s ta n n ie  
horia ne- M in is tro w ie  pod p r e z y d e n c j ą  M ac-M a-  
t o n e / ^ d i  s*8 ° a d  tem  ja k b y  u ra to w a ć  o sk ar-  
*teka°! U w o ln ie n ie  j e s t  n ie m o ż l iw e .  P ra w o  w y -  
N z a  e  śm ierc i  bez ża d n y ch  o k o l icz n o śc i  ł a -  
t e j  V ? ! 1’ śm ierć  sr o m o tn ą  i n ic  in n eg o .  Z j e -  
by a °ij s tr o n y  m a r s z e ł e k  M a c-M a h o n  n ie  c h c ia ł -  

I  & ■  r 0 z k a z ó w  do  s tr a c en ia  B a z a in e ’a, z  d r u -  
1° 8 i aś j e g o  d oradcy  c zu ją ,  ż e  u ła s k a w ie n ie  s ta - '  

§ 3  n ie p o d o b ień s tw e m .  
fv z w y c ię z tw o ,  k tóre  w Izb ie  pose lsk iej
H°Iqo4 • o d n ieś l i  p o s ło w ie  k a to l icc y  w k w es t j i  
giej 0Sci d ru k u ,  o śm ie l i ło  ich z j e d n e j  s t r o n y ,a  z  dru-  
^ e r a z i ł o  m in is terju m . J e d e n  z p rzy w ó d zcó w  
bą}sj lctwa k a t o l i c k ie g o ,  p. R e ic h e r sp e r g e r ,  n ie  w a-  
S s z ?  Wy,®tfH)ić  z w n io s k ie m ,  a b y  rząd  p o r z u c i ł  d z i ­
a d ó w  P ty k ® w z g lęd em  k o ś c io ła ,  i z a n i e c h a ł  prze-  
ńowej / l.nia .b iskupów . M in is ter jum  o b a w ia ją c  s ię  
^Sral w ^ b i e ,  z d e c y d o w a ło  s ię  u c z y n ić  z a d o ść  
>Hj0su.zmOffi p ru sk iem u ,  i p rzed  g ło s o w a n ie m  nad  
ia l . a iem  p .  R e ich er sp er g er ,  z ło ż y ł o  n a r e s z c i e  pro-

cych .  T o u s tę p s tw o  p o s k u tk o w a ło ,  i w n io sek  p o s ła  
k a to l i c k ie g o  z o s t a ł  z n a c z n ą  w ię k sz o śc ią  g ło s ó w  
odrzucony;  a l e  s t r o n n ic tw o  l ib er a ln e  p o s ta n o w i ło  
w y z y s k a ć  u s t ę p s t w o  rządu ,  in e x t r e m is  uczy n io ne .

M ię d z y  in n em i  m a  z a żą d a ć  najp rzód  z n ie s ie n ia  
z a p o w ie d z i ,  ja k o  r o z p o r z ą d z e n ia  c z y s to  k o ś c ie ln eg o  
w y d a n e g o  p r z ez  P a p ie ż y  w ó w cz a s  g d y  z w ią z k i  m a ł ­
ż e ń sk ie  m ięd zy  k r e w u e m i ,  aż  do  c z w a r te g o  s top n ia  
b y ło  w z b r o n io n e .  L ib e r a l i ś c i  w ż ą d a n iu  tem  p o w o ­
łu ją  s ię  j e s z c z e  na o k o l ic z n o ś ć ,  że  z a p o w ie d z ie  n i ­
gdy  nie  i s t n ia ły  w A n g lj i  i A m e ry c e ,  (z  G. P .)

„ J o u r n a l  o f f ic ie i” o g ł a s z a  d e c y z ję  M ac-M ahona.  
m o c ą  której k a r a  śm ie rc i  w y d a n a  na B a z a in e ’a 
z m ie n io n a  z o s t a j e  na d w a d z ie śc ia  la t  w ię z ien ia .  
T ąż  s a m ą  d e c y z ją  B a z a in e  zw o ln io n y  o d  fo r m a ln o ­
ści  z w i ą z a n y c h  z d eg r a d a c ją ,  a le  p o d le g n ie  w z u ­
p e łn o śc i  jej sk u t k o m .  (z G az. H and l.)

N ie ja k i  J ó z e f  S ta n g ie r sk i  z N a k w a s in a  
T, e . u ń e n ią ę y  s ję być  k o lo n iz a to re m  m a ją tk u  
J ó z e fó w ,  w y z y s k u je  w sp o só b  n ie w ła śc iw y ,  z a d a tk i  
od w ło śc ia n  i ta k o w e  so b ie  p r z y w ła s z c z a .  O zn a j ­
m ia m  z a t e m  p u b l icz n ie  i o s tr ze g a m  ła t w o w i e r ­
nych, że  innej osob ie ,  a n i e  J ó zefo w i S ta n g ie r ­
sk iem u, j a k o  na z a u fa n ie  f t i e z a s l u g u j ą c e -  
m i l ,  ko lon izacja  J ó z e fo w a  p o w ie r z o n ą  z o s t a ła .

( 6 4 1  ̂ * I a n  P a r c z e w s k i .

O g ł o s z e n i a .
M agistrat miasta gubernjalnego K a lisza .

P o d a j e  n in ie jsz y m  do  pu b l icznej  w ia d o m o ś c i ,  że  
w dn iu  31 grudn ia  ( 1 2  s t y c z n ia )  1 8 7 3 / 4  r. o g o ­
d z in ie  11 z  rana  w b iu rze  t e g o ż  M a g is tr a tu  o d ­
b ęd z ie  s ię  przez  o p ie c z ę t o w a n e  d e k la r a c je  l i c y t a ­
cja (in m inus)  na  o d d a n ie  w  e n tr e p r y z ę  robót  
na w y b ru k o w a n ia  c z ę śc i  ulicy Szew ck ią j  w m i e ­
śc ie  K a l isz u ,  p o c z ą w sz y  od su m m y  a n s z la g o w e j  
rsr. 2 0 9 6  kop. 85 .

P r z y s t ę p u ją c y  do  l ic y ta c j i  o b o w ią z a n y  j e s t  z ł o ­
ż y ć  v a d iu m  r ó w n a ją c e  s ię  1 /1 0  c z ę śc i  a nsz la g o w e j  
su m m y  t. j .  rsr . 2 0 9  kop. 6 8 % .

W a r u n k i  l ic y ta cy jn e  i k o s z to r y s  m o g ą  być  p r z e ­
g lą d a n e  w M a g is tra c ie  w g o d z in a c h  b iu ro w y c h .

P re zy d en t ,  P rzed p e łsk i.—  R a d n y ,  Tański.
( 6 4 4 - 3 - 1 )

W S ie ra d zu  j e s t  do w y n a ję c ia

SKLEP HANDLOWY
d w a  j o k o je  i k u c h n i a , - o d  1 s ty c z n ia  1 8 7 4  roku,  
blisko  r y n k u  p r z y  u l icy  K o leg ia tsk ie j  N r .  48 .  
D z ie r ż a w a  p ó ł r o c z n a  rsr. 45 ,  w ia d o m o ść  w m ie j ­
s c 11- ( 6 5 0 - 2 - 1 )

Z p o w o d u  w y ja z d u  są  do  
s p r z e d a n ia  w "Kaliskim S o l ­

nym  M a g a z y n ie  J ł l E B Ł E  
m a c h o n io w e  i j e s io n o w e .  ( 6 4 6 )

Z p ow odu  w yjazdu  j e s t  do  
. ^ sp rzed a n ia  bardzo  m a ło  u ż y -  

^ j H B s w a n a  k a n a p k a ,  s t o l i k i
o w a ln y  b r z u s to w y  i ł ó ż k o .  W d o m u  g d z ie  
a p te k a  I l i ld e b r a u d t a  na p ie r w s z e m  p ię trze .  (6 4 7 )

^ jśó  tego  o c za c h ,  p o w ie d z ie ć  córce,  że  m oże  
W y ** h ra b ieg o ,  c ze m  w cze śn ie j  t e m  lepiej;  a le  
&oąn azaju tr z  z r a n a  z b l iż a ła  s ię  do n ie g o  z ł a -  
f*?Czo ■ ś m i e c h e m ,  n ie  s t a w a ło  mu o d w a g i  wy-  
" Pos?3 Sło.Wii. r o z ł4 ki i o d k ła d a ł  s p e łn i e n ie  te-

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu .

Z a w ia d a m ia  p u b l iczn o ść ,  że  w d n iu  7 / 1 9  gru  
dnia  1 8 7 3  r. o g o d z in ie  10-e j  z  ra na  w n o w y m  
r ynku  m ia s ta  K a l i s z a  na placu z w a n y m  Ś g o  M i­
k o ła ja ,  sp r z e d a n e  z o s ta n ą  p r z ez  p u b l ic z n ą  l i c y t a - '  
cję m eble ,  sp rz ę ty  p o k o j o w e / j a ł o w i z n a ,  lo k o m o -  
bila i t. p.  przedm iotu .

( 6 5 2 )  W iktor Lipski.

3 Post IU*iąK‘ t o a i m a a t  s p e łn ie n ie  te-
W a a o w ie n ia  do  n a s tę p n e g o  dnia. M o że  nie  
^CegQ .N astępnego  dn ia ,  m oże  b e z se n n e g o ,  n a su -

î dSf
h i

%

n a s tę p n e g o  dn ia ,  m oże  b e z se n n e g o ,  pasu  
w g o rą czce ,  ' z a s k o c z y  n a g ła  śm ie rć  i 

• ^ ■ h- k 8 o c i o s u  i jej  i  je m u .  Tak, s t a r z e c  
w  y sani tflr g n ą ć  s ię  na s w e  ż y c ie  i p r z e -  

w tort, 0 dui Jeg 0 . s t a ł o  s ię  on b o w iem  dla
w ^ o k o  ’ g ° ril ca  wiara, od  d z ie c iń ____

Zas z c z e p i ° n a  w j e g o  d u sz ę ,  n ie  u c z y n i ła  
>  Sa g0  k «-oku w r o d z o n ą  n iem o żn o śc ią .  A  prócz  
> t v v u  On js .tw 0  w oczach  -tego r ó w n a ło  s ię  tchó -  

kr,'  teeligja i h o n o r  n a k a z y w a ły  mu d ź w i-  
is ieen 3Ż do  0 3 ta tka.  W o c z a c h  św ia t a  z ie m -  
Sf»Szc2e r a c hunk i  nie  b y ły  sk o ń c zo n e ;  w id o czn ie  
i, ®chn ** P ° z ° s t a w a ło  do w ieść ,  że  o s t a t n i  z W e j s -  
|.°stąła . o s ta tn i  z rodu, na k tó r y m  n ig d y  nie  

M n i e j s z a  p lam a, nie  j e s t  p ie rw sz y m  
t i ^ ł  d0 Szustem . P r o c e s  u p a d łe g o  b a n k u  p r z e -  

BjszvmStatnit!j ^ s t a n c j i  i s t a w a ł  s i ę  coraz  do-  
i /teo W y p r o w a d z o u o  n o w e  śledi»° „ W yprowadzono nowe śledztw o, ode
hv°fych zeznaDia, przyaresztowano osoby,
tn a tvln„oprzedni inkwirent uw ażał za oszuka  
X  if*k0. a nie’’ *£tórv i   za  oszus t(>w; w y m ie n ia n o  in-
■V Pro o c z e k iw a t  po d o bn y ż  lo s  w d a lsz y m  
kr>°a W o^f3811' ^  k c z h ie o s ta tn ic h  w y m ien io n o  
kjj;0 prze i  Sen.ba cha. J e g o  a d w o k a t  n ie  u k r y w a ł  
k a> t e a k., n ira/  n a ta r c z y w ie  n a le g a ł  na  sw e g o  

CZe cza«C° S ^ y t e y ś l e ć ,  z a p o b ied z  z łe m u ,  dopóki  
W . Że ’ P rz e d s ta w ić  k au cją  na w ia do m ę  su -  
kg/^cych Pt' ° P ° z y c je  b y ły  p r z e d m io te m  c ią g ły ch ,  
V / '  kto f°?,myŚIań s ta r c a > u ió g ł  s p o s tr z e d z  to 
^  ale on c ° k o l w i e k  z w r a c a ł  na n ie g o  u- 

“ san? w r o z m o w ie  s t a r a ł  s ię  n ie  na-  
[•rjteniu ^Praw ie  w ie lk ie g o  z n a c ze n ia .  O przed-  
\  ^tewjz aucte a n i  m y śla ł:  m ia ł  ta k ą  m o żn o ść  
H  włao k®z Pie c z e n s tw o  z w ła s n e g o  m a ją t -  
\  zteclju ?a e mf r ęk a m i  n a d a ć  w s t e c z n y  k ie r u -  

Pie 7 eJsseQb a ch o w sk iem u ;  a  d łu g ó w  na  
Chciał robić. I  pocóż  on r z u c i ł  sw e

p o c z c iw e  im ie  w w s p ó łc z e s n y  za m ęt?  Z a  taki  to  
b łą d  c z e k a ł y  go  d w a  la ta  w ię z ien ia .  D o  te g o  
c za s u ,  p ra w d a  m y ś la ł ,  że  w ię z ie n ia  są  ty lk o  d la  
z ło d z i e i  i o s z u s tó w ,  a le  inn e  cza sy ,  inne  o b y c z a ­
je .  S p o d z i e w a ł  s ię  ty lko, że s ta n ie  s ię  inaczej  
ja k  c h c ą  p a n o w ie  sęd z io w ie ,  i że  n ie  z d o ła  w y ­
s ie d z ie ć  ty le  c z a s u  w w ięz ien iu ,  i le  by oni sob ie  
ż yczy li .  J e s t  s ta r y m ,  życ ie  na  ser jo  m u się  s p r z y ­
k r z y ło ,  i b a r d z o  b y ć  m oże,  że  śm ie rć  w ejdz ie  
w j e g o  p o ł o ż e n ie  i n a ra z  w s z y s tk o  z a k o ń c z y .

W sam ej r z e c z y  zd ro w ie  j e g o  j u ż  w k o ń c u  la 
ta w m e z a d a w a la ją c y in  s ta n ie  w id o czn ie  w o 
s ta tn ic h  cza sa ch  s ię  p o g o r sz y ło .  C ią g łe  w z r u ­
sz e n ia ,  p o w ię k s z a n e  j e sz c z e  b e z se n n e m i  no ca m i  
w ą t l i ły  j e g o  s i ły .  O cz y  j e g o  s tr a c i ły  p ierw o tn y  
blask, i g ł ę b o k o  z a p a d ły ;  na  p o s iw ia łe j  g ł o w i e  
p r z y b y w a ło  co ra z  więcej  sr e b r z y s ty c h  nici; g ło s  
s t a ł  s ię  o c h r z y p ły m  J  d rżącym ; n a g le  s ię  pomsta- 
rza,ł, g d y  tymczast-fn dot<|d n a z y w a ł  sam  s ieb ie  
s ta r y m ,  n a  w p ó ł  ż a r te m .  -

R ó ż a  p a t r z y ła  na to w s z y s tk o  z bo ie śc ią  tym  
w ię k s z ą ,  ż e  nie  m ia ła  z kim  p o d z ie l ić  , s ię  sw y m  
sm u tk iem ;  ojc iec  z c h ło d n ą  g r z e c z n o ś c ią  u n ik a ł  
w sze lk ich  je j u s i ło w a ń  z b l iż e n ia  s ię  do  n ieg o  po  
d a w n e m u .  C ierp ien ie  je j nic  m ia ło  g r a n ic ,  b l izk a  
b y ła  r ozp aczy .  W id z ia ła  z b l iża ją cy  s ię  term in  
z ło ż e n ia  kau cj i ,  i w id z ia ła  z a r a z e m ,  że  o jc ie c  jej 
nie  p r z ed s ię b r a ł  w ty m  w z g lę d z ie  ż a d n y c h  ś r o d ­
ków  z sw ej  s tro n y .  W ied z ia ła ,  ż e  w ię z ie n ie  ró­
w n a ło  s ię  d la  n ie g o  śm ierc i .  On, k tó r y  c a ł e  sw e  
ży c ie ,  c a ł e  g o d z in y  p r ż e p ę d z a ł  na  św ie ż em  p o ­
w ie trzu ,  i k tó ry  s k a r ż y ł  s ię  na brak p o w ie tr z a  
n a w e t  w ted y ,  g d y  m ieszk a l i  na  jednej  z na jo -  
tw a r t sz y c h  u lic  m ia sta ,  b ęd z ie  z m u s z o n y  o d d y ch a ć  
śc i śn io n e m  p o w ie tr ze m  w ię z ien ia ,  m o ż e  c a łe m i  
m ies iącam i!  R óża  b y ła  pew na,  ż e  o śm  ta k ic h  dn i  
b yło  d o s t a t e c z n e ,  a b y  zabić  jej  o jca .  M ó w i ła  o 
tem  b ez  j e g o  w ie d z y  z e  s ta ry m  w ie j sk im  d o k t o ­
rem  od la t  w ie lu  z a m ie s z k a ły m  w W e js se n b a c h ,  
a le  n ie  łub ia n y m  przez  o jca  za  j a w n ie  w y p o w ia ­
dane  d e m o k r a ty c z n e  p r z ek o n a n ia  i z  te g o  p o w o ­
d u  w O sta tecznośc i  ty lko  p r z y z y w a n y m  do dw oru .  
C h ociaż  d o k tó r  a n i  c h c ia ł  s łu c h a ć  o ta k  n ie for-

W  piekarni

K a ro la  M a r sc h e l l
w Hal iszu

p rzy  ulicy  W ro c ła w sk ie j  w d o m u  p od  N r .  1 8 4  
o b o k  c u k ie rn i  pa n a  H iid e b r a n d ta  d o s ta ć  m o żna  

k a ż d e g o  c z a s u  św ie ż e  i sm a c zn e

PIERłTIZI
w s z e lk ic h  g a tu n k ó w .  T a m że  są  do n a b y c ia  c o ­
d z ien n ie  św ie ż e  —r~~ \  —r“—i  — ■— . Ł— ,
W I E D E Ń S K I E  - L J ± X , Q ^ j  i J X .  H i  
n ie  u le g a ją ce  z ep su c iu .  Czem p o le c a  s ię  sz a n o w n e j  
p u b liczn o śc i  

( 6 3 6 - 4 - 3 )  I C .  M a r s c l i e l l .

tun ny in  r ez u l ta c ie ,  a le  nie  m ó g ł  s ię  n ie  z g o d z ić  
na to, ż e  d la  c z ło w ie k a  w tych  la tach ,  takiej  
k o m p le k s j i ,  t e m p e r a m e n tu  i sp o so b u  m y ś le n ia —  
po d o bn y  z b ie g  o k o l ic z u o ś c i  m o że  m ieć  bardzo  d o ­
n io s łe  z n a c z e n ie .  R óża  m o z o l i ła  s ię  nad w y n a ­
l e z i e n ie m  śr o d k a  w yjśc ia  z tegu  n ie sz cz ęśc ia .  L e cz  
cóż m o g ła  zrobić?  D o k o g ó ż  się  m ia ła  udać? Z d e ­
c y d o w a ła  s ię  n a r e sz c ie  z bo le śc ią  serca ,  n a p isa ć  
do k s ię ż n e j .  O p isa ła  s w e  p o ło ż e n ie  i p r o s i ła  jej 
nie  o p o m o c ,  a le  ty lk o  o ra dę ,  po c iec h ę .  O d p o ­
w ie d ź  n ie  p r z y c h o d z i ła  d łu że j ,  ja k  się  sp o d z ie w a ­
ł a  -  i to  o d p o w ie d ź  z u p e łn ie  n ie  poc iesza ją ca .  
O k lep a n e  f r a zesa ,  o p rzy ja źn i  n ie  znającej  ró żn icy  
s ta n ó w ,  o m i ło śc i ,  oportej  na b r a te rs tw je  dusz;  
a le ż  to b y ły  ty lk o  f r a ze sa , -n ic  w ięce j .  R ó ż a  p o ­
j ę ł a  to o d r a z u  z p r z e n ik l iw o ś c ią ,  n ie sz c z ę ś l iw e g o ,  
p o tr z eb u ją ce g o  p o m o cy ,  k tó r e m u  z a m ia s t  ch ieba  
p o d ają  kam ień .  W y o b r a ż a ła  s ieb ie  na m ie jscu  
ks iężne j  i p o m y ś la ła ,  co b y  ona  w ,p o d o b n y m  r a ­
z ie  z ro b i ła  dla b i e d n e j  d z ie w c z y n y ,  i s to tn ie  p r z e z  
nią  kochan ej ,  i j a k b y  u w a ż a ła  trosk i  tej d z ie ­
w icy  za  sw o je  w ła sn e?

„ M ó w iła m  z k s ięc iem ,  p i s a ł a  ks iężna;  o d p o w ie ­
d z ia ł  mi, że  on sa m  w ty m  in te r e s ie  m o ż e  w i ę ­
cej zrob ić ,  ja k  k a ż d y  inny. R z ą d  w ie le  s t r a c i ł  
sk u tk ie m  upadku banku; o p o z y c ja  n a  zb l iża ją cy m  
s ię  z j e ź d z ie ,  zw róc i  g łó w n ie  sw e  na p a śc i  w tę  
str o n ę .  Oto, com  s ię  d o w ie d z ia ła  z  je g o  s łó w ,  co  
m yśli  o  tej sp ra w ie .  T y  w iesz  droga  R óżo ,  ja k  
j e s t  t ę p ą  m o ja  g ł o w a  w tych  razach .  A le  nie  
bierz  t e g o  in te r e su  ta k  do serca, m o ja  na jd ro ż ­
sza ,  i s taraj  s ię  u sp o k o ić  s ieb ie  i s w e g o  c z c ig o ­
d n e g o  ojca. P o g o d a  szkaradn a  i w y w o łu j e  r ó ­
ż n e g o  rodzaju  sm u tn e  myśli; c ie rp ię  o b e c n ie  w i ę ­
cej na m ig re n ę  ja k  d a w n ie j .  W sa m ej  r ze cz y  p o ­
w innaś p r z y jec h a ć  a b y ś  z n ó w  p o ł o ż y ła  sw ą  p i ę ­
kn ą ,  d e l ik a tn ą  r ą c z k ę  na  m em  czo le .  To z a w s z e  
mi ta k  p o m a g a ło .  M a k sd o r f  m a r ę k ę  c h u d ą  i nie  
po s ia d a  b ło g ie g o  c ie p ła  T w ej  ręk i.  W is to c ie  
b a r d z o ś  mi p o tr z e b n a ,  d r o g a  R ó z iu . . .”

{D alszy ciąg nastąpi).



NA GWIAZDKĘ.

WYBÓR K S i p  DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
W JĘZY K A C H  POLSKIM, FRANCUZKIM I NIEMIECKIM;

oraz

GIER I ZABAW,
do nabycia

W księgarni i składzie nut
Alfonsa Hurtig w Kaliszu. (640-4-2)

1874 rok
prenumerata na gazety codzienne i pisma 

perjodyczne krajowe i zagraniczne.
Mam zaszczyt przypomnieć, iż p reu u m e ra ta  na 

gazety i pisma u mnie łaskawie zaprenum erow a­
ne wkrótce upływa.

Mam więc houor uprzejmie upraszać, o wczesne 
odnawianie dalej prenum era ty ,  bez uwzględnienia 
czy p renum era ta  wraz złożoną zostanie lu b ni®, 
dla uniknienia przerwy w p rzesyłce. (633— 3-3) 

Z szacunkiem J .  I?II T T W O C ł l  księgarz

Do handlu Adolfa W ilkanowicza,
nades zły 

pierniki toruńskie

Drożdże Wiedeński*
codziennie świeże.

Dr. J u lja n  G rek ow icz
przeniósł swoje zam ieszkanie do domu W-go ńa3 

sumowskiego obok kościoła S-go Mikołaj*'
(642 —3-21

Doktór K. Mieszczański ^  r
przeniósł swoje mieszkanie do domu W-go K'8'  
d le ra  przy ulicy W arszawskiej n a  przeciw poczń'

(000-3-1)

Były Plenipotent i Rządca ^
_ ----- K ościelec w powiecie Kols|{

położonych H rabiego Aleksandra K reutz, A ^ s®r 
der  Zajączkowski, z dniem 1 lipca 187- • 
p rzes ta ł  pełnić powyższe obowiązki. O c2e111/ ] )  
daje się do publicznej wiadomości. (648-3-

KSIĘGARNIA 
A JL Ć F02srS .A _ H i m T I O - A

W KALISZU,

przy ulicy Warszawskiej, obok ap tek i  p. Rzączyńskiego,

PRENUMERATA
k w a r t a l n a ,  p ó ł r o c z n a  i r o c z n a

na rok 1874,
wszystkich gazet i pism perjodycznych, w k ra ju  i zagranicą wychodzących, oraz nu dzieła 
poszytami lub tomami wydawane, bez w yjątku gdzie i przez kogo ogłaszane; odnoszenie bez­

płatne. Na prowincję ekspedjuje się wprost z redakcji pod opaskami.
(559-16-13)

J. D. Piotrowskiej
przy ulicy W arszawskiej,  o trzvm ał śwież? t raC. 
port I & r w i o r u ,  JT K f in ó g ,  Ł o s o s i a
Do wa ne g o^ i  wędzonego, S i e l a w ,  I ł  u l i 011 
G r z y b ó w ,  S a m o w a r ó w  tulskich 2 ,  
bryki Urbancowa, Polakowa i Leontiewa, ^ T i r ,h 
b ó w  p l a t e r o w o n y c l i ,  b a k a l i i  
p a r a s o l i  jedwabnych i zwyczajnych, j 
w i a  ciepłego damskiego i męzkiego na fidrZ , 

j wojłoku, również zaopatrzony  zos ta ł  w zna®2 
wybór g a r n i t u r ó w  futrzanych damskich 
dziecinnych, k tóre  to  tow ary  po bardzo prz)'3:*1 
nych cenach sprzedaje. (655 3-11

Podpisany właściciel skladll ,9 
towego i detalicznego różnych e 
' tunków U l \  ma za obowiązek , 

nieść JW . i WW. Panom, k tó rzy  porobili za 
wienia na wina węgierskie w beczkach, że L  
czny transpo r t  takowych z własnego sk ładu  #  9ję 
grzech o trzym ałem , między któremi znajduj®^, 
znaczna ilość ulubionych zieleniaków z lat u -
głych. Tenże sk ład  również zaopatrzony 
wszelkie ga tunk i WIN
i Hiszpańskich, po r te r  w 1, '/, i */(  but®‘ka ,  
oraz piwo angielskie, wina

Stosowne podark i ua kolendę dla dzie­
ci i dorosłych, jako  to: woreczki damskie, 

sac de voyage, neseserki ,  pugilaresy, portm one tk i ,  
cygarnice, teczki i raóce szkolne, baciki,  paski i 
t. p. u sipdlarza A. Stefańskiego, wprost 
kościoła Ś-go Mikołaja, uowy dom p. Puscha.

( 6 3 5 - 4 - 3 )

pańskie świeże i miody węgierki
wystałe, z czem się poleca, .

Stanisław Rosenth*1
(588— 6-5) w Kaliszu.

Piekarnia Wiedeńska
w Kaliszu.

Do mojej fabryki tkan in  m e­
talowych i wszelkich wyrobów 
z dru tu ,  sprowadziłem w arsz ta t  
żelazny do w yrabiania  wszel­
kich siatek i sit metalowych 
dla fabryk: cukru, młynów, kro - ' 
chmalu, porcelany, żelaza i t. 

p., żubry, cylindry dla m łynarzy ,  arfy do so r to -  j 
wania zboża, odznaczające się równością otworów, 
m aterace  druciane sprężynowe najnowsze, sita do 
koniczyny z babki. Oprócz tego wszelkie w y ro b y , ; 
w zakres  ten wchodzące, wyrabia i sprzedaje  po 
cenach zniżonych, polecając się łaskawej pamięci j

•V. K. RICHTER
(645-4-1) w Kaliszu Rynek Nr. 35.

J a k  w roku  zeszłym, tak  w bierzącym przyj­
m uje  obstalunki na strucle, k tóre w trzech ga- j  
tunkach  wypiekać będzie, to jest: .zw yczajne ,!  
z makiem i m assą m igdałową żądanej wielkości, j 

Zamawiać można, tak  w samej p iekarn i przy  , 
ulicy Sukieniczej,  j a k  i w jej sklepach przy ulicy 
M arjańskiej i Śgo Mikołaja. (651-2-1 )  I

Mam zaszczyt  zawiadomić szanowną pub '*®2 
iż do handlu mojego przy ulicy Wrocławskiej 
mu p. Czarnożyła, wprost aptek i p. Jenscba, ‘

wadziłem znaczny zapas

W dniu 10 grudnia  r. b. o godzinie 
8-ej wieczorem w przechodzie ulicą 

wrocławskie-przedmieście zgubione kołnierz 
damski elkowy. Sumienny znalazca raczy t a k o ­
wy zwrócić do Redakcji Kaliszanina za nagrodą 
jeżeli żądać będzie. (653)

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność,

D nia  11 g rudn ia  w czw artek ,  o go
 ________ dżinie pierwszej w południe , idąc koło
p a ła ty  ulicą parkową, do domu Filipowskiego k o ­
mornika , zgubiono kołnierz elkow'y, ła  
skawy znalazca zechce zwrócić go właścicielce, 
tamże mieszkającej,  za stosownem w ynagrodze­
niem. (649-2-1)

iż o trzym ałem  świeży t ranspo r t

WYROBÓW PLATEROWANYM,
wykwintnie assortuwanych, oraz znaczny wybór 
samowarów (niskich, tac lakierowanych, 
herba tę  braci Popowych, miodu praśnego, świec 
s tearynow ych newskich, buljonu, kawioru, minóg 
1'ygskich, oraz kaloszy gumowych fabryki Peters- 
burgskiej, czem poieca się magazyn mój.

<1. Troska.
( 6 3 8 - A  2) . Ulica W arszawska Nr 9 i 10.

towarów galanteryjnych ^
z wystawy wiedeńskiej,  jakoto: pugilaresy, 
nessesery, brosze i kolczyki koralowe, branz el■ 
grzebienie; torebki skurzane,  chustk i i sZ 1 e‘ 
niane, rękawiczki kortowe, kołnierzyki i sztyff'' e 

bowe, laski i t. p. różne rzeczy, nraz rt)» tuom i b. l Umie lóLUoj j 0

zabawki dla dzieci
które sprzedaję  po cenach n a ju m ia id tO '^ ' j i

■ St*0 .
ak ład  f ryz jersko-perukarsk i Plichty 1 pr** 

sławskiego w domu W-go K e m p n e r  L
ulicy P iekarskiej,  ma h o n o r  z a w i a d o  0 cZ'

nowuą publiczność, iż strzyże
uiom i małym chłopcom, po kop. ł  * ^

p y r e * ^
cD*'TEATR.— Dziś: na benefi- 

operetki: „ G a d u ł y ”  opere tka  O ffen ^ ,! !* ’ 
„Tylko jedno słowo” — i 
w kłopotach.” ; _ , ,  (p.

'  “* i(*LW e czwartek:ek: „Dziesięć
rozowicz odśpiewa ro lę L e  Cog,)

i L f V V i a l r  I  .ka” i „Skrzypki caarod**e‘
opere tka  Offenbacha

R edak to r ,  «I. T a ń s k i .  —- W d r u k a r n i  W ydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.
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